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Rozległ się śmiech i w całej okazałości zabij sły 

brzydkie, czarne. rzadkie zębv Kornelii.
— Skąd?! Mój BoZeL. Tc przecież mój kolega! 

Obserwowałam go przez kilka lat... Zuamy się tro 
chę!... Być może jednak, że zmienił się... Nie mam 
"Wcale zamiaru zniechęcać cię uo niego..

Przeskoczyła prędko na inny temat i, rozglądając 
się po pokoju, mówiła:

—  Wiesz, wcale przyjemne masz mieszkanko, 
chociaż skromne... Duzo słońca, dużo kwiatów... 
Ach! Jakie piękne te astry różowe i bladi uliowe... 
Prześliczna kombinacya tonów...

— To gust pana R Iżyckiego, ho on przvniósl 
mi te kwiaty. — odpowiedziała trochę sucho E  la, 
ńie mogąc się jeszcze otiząsnąć z niemiłego wraże­
nia...

—  Ach! Tak, przypominam sobie... On bardzo 
lubi kwiaty i umie je dobierać... A  te gwoździki 
ciemno ponsowe, prawie czarne, czy także od mego ?

— Tak! — brzmiała krótka odpowiedź.
—  Baidzo piękne kwiaty... — i Kornena, znown 

zmieniatąc temat rozmowj, rzuciła nagłe:
—  Zmeniłaś się, Helko!
—  O Te?... Zapewne zdrowiej wyglądam?...
— I to także, ale nie tylko tó... Zmieniłaś się 

tak jakoś, jakby od wewnątrz...
— Z a|e Ci się... jestem taKf, sama, jak byłam. —  

odparta H la, prędko odwracając głowę.
Skończyły jeść. ZTedwie młoda gosposia zdą-yła 

sprzątnąć ze stołu talerze, łyżki i widelce, kiedy 
Tało się słyszeć delikatne, aiegłośne pukanie do 
drzwi.

-  Proszę...
Ludwik Riżycki w jasnem, cy wilnem ubraniu, 

z kapeluszem w ręce p. zestąoił próg.
— Dziiń dobry pam! 01 Kogoż widzę?!... Panna 

Kornelia...
Z głośnym, zanoszącym się śmiechem Witow- 

tówna podbiegm kn nemu z wyciągniętą na powi­
tanie ręką.

— H i. ha! ha! A  to pan zdziwioną zrobił 
minę':.. Nie spodziewał się pan zobaczyć mn:e, 
prawda?... Ja lubię takie niespodzianki, spadam 
zawsze j >k grom z jasnego nieoa!... O! Wiem, co 
pan myśli' Mowi pan sobie w duchu: Mogłaby spo­
kojnie zostać w domu, a przysłać w zastępstwie

iką ładniejszą koleżankę... Ale to już wina Heli! 
Poco muie tak usilnie zapraszała?!...

J<koś nie kleiła mę rozmowa we troje.
L dwik czuł się zmieszany i skrępowany, bo 

upoić:i wie przypominały mu się przypuszczeni 
m cki, w których prawdziwość zaczynał teraz 
"wierzyć.

Tem więcej nie na rękę było mu to że Kornelm, 
niby żartobliwie, wspominała ciągie o róznycń jego 
krakowskich fł rtach i miłostkach

Taka rozmowa w obecności Heli nio przypadała 
mu wcale do gustu, to tez zabawił niecałe pół go 
dz ny i oświadczywszy, że nie chce paniom przeszka­
dzać w poufnej pogawędce, wyszedł.

K ecy zegnał się z WiLowtó *ną, uczuł, że ręka 
trzydttiei panny zadrżała silnie w jego dość lekkim, 
chłodnym uścisku.

- -  H la! W y się kochacie! — wykrzyknęła Kor­
nelia bez żadnych wstępów, kiedy Ludwik zniknął 
za drzwiami

— Kornelko! Co ty?!
—  Mo w orawdę! Nie wykręcaj się!... Kochasz 

go i on ciebie kocha i Co?!...
Cale c ło Witowtówny dygotało jak w febrze. 

Dużo nizsza od Heli. głowę podnoś hi do góry i roz- 
ogmonem jakiemś, na pół przytomnem spojrzeriem 
przesz, wała pobladłą twarz koleżanki.

— Kornelko, na miłość Boską, co się z tobą 
dzieje?!...

— Nie pytaj, tylko odpowiadaj!... Nie ustąpię!
—  Czyś ty zwaryowała ?!...
—  N e, nie zwaryowalam!... Kocha cię?!... Mów!
— Czego ty chcesz odemnie? — broniła się Hel?, 

cofając się zmieszana i drżąca.
Nie ro-.umiała tego wybuchu, któ^y tak niespo­

dzianie a brutalnie zrywał zasłonę z jej tajemnicy, 
zazdrośnie strzeżonej nie tylko przed mm, nie tylko 
przed oocymi, ale nawet przed samą sobą.

Czasem tylko, wśród długich dumań podczas ja* 
kiejś bezsennej nocy nieśmiałe, z lękiem i waha­

niem zaczynała szeptać sobie o tem, co teraz Kor­
nelia, |akby obelgę w twarz je; rzucała.

C-.asem tylko, kiedy w szyscy woliół spali, a przez 
otwarte okno napływała do skromnego m “sznajka 
nauczycielki faia wonmgo powietrza i zaglądał roz­
marzony srebrzysty ks-ężyc, czułi Hela, ze stree 
je), które zmaiŁwiałtm sądziła, budzi się słodiiem 
a mepokoiącem uczuciem.

Wówczas to schodziły na nią niepokoje i marze­
nia, które przybierały na się post ć Ludwka, śmiały 
się jego usmiucnem, spoglądały jego serdecznem, 
modremi oczyma i jego dźwięcznym, przedziwnie 
njmuiącym głosem szemrały: „kocham, ko Tumu...

Podczas dnia, w deptaku pracy, wś.ód drobnych 
kłopotów codziennego życia, usiłowała nie myśleć
0 tem. Cieszyła się tylko, kitay go widziała, była 
zadow< łona, Ze może z nim rozmawiać i sprzeczać 
się potrosze, lubiła długie z mm spacery i kwiaty, 
które je) przynosił.

A teraz taka nagła jasność. Obca ręka sięgnęła 
brutalnie do giebi )e) serca i zatargała aiem.

Jakiem prawem? Dlaczego?!
— Czego ty chcesz odemnie?! — powtórzyła 

Hela ale już z odcieniem gniewnego buntu w głosie.
— Chcę wiedzieć, czy on ci iuż powiedział, że 

cię kocha?!
— Nie jeszcze... —  wyrwało się Holi znpełnie 

mimowolnie.
Kornelia chwyciła się nagle ręką za gardło, jakby 

tam ból jakiś, aloo dla w: mie uczula.
— Nie jeszcze... — powtórzyła głuchym, zmia- 

nionjm głosem — Ale jesteś pewna, ze zrobi to, 
prawda?!...

— A  gdyby tak było, to co? —  rzuciła panna 
Lidzińska zupełnie juz zbuutowa.a i rozgniewana — 
Nie rozumiem, o co ci właściwie chodzi?...

— O co mi chodzi?!... O co?!... OooL.
Chrapliwy, przeciągły, nieartykułowany jakiś

dźwięk, móy skowyt bitego psa, wstrząsuął po 
wietrzem...

Wnowtówna pa/nokcie wbiła w kra,wędź stołu, 
aby me upaść...

Kunsztowna maska, wypracowana i noszona przez 
tyle lat cierpienia i upokorztń. opadła z niej, 
szarpnięta przemozuą diomą bólu, rozpaczy, zazdrości.

Kornelia nieraz widywała Ludwika w towa­
rzystwie ładnych panien i ponętnych, zalotnych mę­
żatek, które podooały mu się, często w roli powier­
nicy cierpliwej słuchała opowiadań o hutach, mi­
łostkach i lózuych „fltmachu kolegi — niezi.czono 
razy szalała z zazdrości i nieraz późnym wieczorem 
skradała się ciemnemi przecznicami, aoy śledź ć kroki 
Rnzychego.

A  jednak zawsze wt dy umiała nakazać sobie 
SDokojne spojrzenie, wesoły uśmiech i swohedne, 
& nawet dowcipne słowa.

Ale dzisiaj... ale teraz...
Ten wzrok pełen głębokiego zachwytu i dziwnej 

tkliwość., jakiej ,eszczo nigdy me wdziała u e 
s-Tego zawsze i aż nadto pewn go siebie młudzień a.

Nie! On się na Z.daą kobietę me pstrzył tak 
jeszcze!...

To ale było chwilowe upojenie, przelotny zawrót 
głowy, to było coś innego!... To była miłości... 
Prawdziwa miłość!...

Kornelia intuicyą zakochanej kobiety wyczuła to 
na pierwszy rzut oka, usłyszała w pierwszych sło­
wach, jakie w lej obecności Ludwik przemówił do 
Heli.

Z interesowała go odrazu wtedy na ulicy, a po­
tem to spotkanie na Błoniach i ten list Heli i te 
kwiaty.

Czyż trzeba więcej dowodów?! Nie! Te, które 
istnieją, mówią aż nadto wyraź ne, krzyczą, woła,ą: 
On ,ą nochal Kocha!

Witowtówua zapomniała w tej chwni o wszyst­
kimi, co przecierpiała dawniej Ziało się jej, że do­
piero teraz HTa pogrąż? ją w otchłań beznadziei
1 rozpaczy.

Wszystkie porywy złe, nienawistne, zazdro 
sue, nagromadzone w jej duszy przez lata udręiztń, 
zerwały się jak burza i skupiły w promieniach 
oczu.

Oczy te i tak wypukłe, czyniły teraz wrażenie, 
jakby wyskoczyć miały z orbit. Brzydkie, straszliwe, 
tragiczne, patrzyły na H lę, przeszywały lą spojrzę 
niem —  jak potwork_ drapieżne zatapiały szpony 
w sercu pięknej dziewczyny.

I mówiły... mówiły...
— Więc ty... ty... taka bogata w piękność 

i wdzięki... wydzierasz skarb |edyuy... mnie, Ze 
braczce... nędzarce życia?!,. Gisisz ostatnią iskierkę 
szalonej nadziei... zabierasz Cnń złudy?!.. 0. iy, ty! 
Jak ja cię nienawidzę!... Wyszarpałabym te czarni 
oczy twoje, któremi go uwikłałaś!...

Ale zlituj się nademną... Czy nie widzisz, ty 
piękna... ty szczęśliwa... co się ze mną dTeje...

A HTa stała blada i nieruchoma. Z (■zumiała... 
zrezumiała memą wymowę tych oczu. rozszalałych 
w oolu i tej twarzy skurczonej, wykrzywionej tra- 
g-zuie a potwornie.

Nieszczęście nie zdobi mkogo, ale Witowtó^na 
w tej swo|ej chwili najwyższej rozpaczy była brzydka 
straszliwie, jak jaknś potworne senne widzem .. 
zrodzone w mózgu, który pozera gorąizka...

Od te] brzydkiej, wykrzywionej twarzy szyder- 
skim jakby kontrastem odbijało blade złoto lej prze­
ślicznych włusów, roziskrzonych promieniami shń-a.

HTa przeraziła się śmiertelnie. Oto zdało się 
jej, ze łada chwila pękną przekrwione gałki oczne 
Kornelu i żyły na jei czole nabrzmiałe, że tryśnie 
z mch krew czerwona, gorąca i ją. H .ę. jak zbri 
dmarkę obryzga, niezatartem krwawem piętnem na­
znaczy.

Jeszcze mgnienia oka, a ta gnąca się w bolu 
kobita padnie jej u nóg martwa i, iak próg me- 
przestąoiony, cd szczęścia i spokoju na zawsze od­
grodzi !

A  Hela nin była z tych, które gotowe są wal­
czyć o n«iczvznę za wszelką cenę i do szczęścia 
iść ch ćby po trupach!

G yby to była jakaś inna kobieta, któraby się 
także mogła podobać, gdy uy była Józia urocza i za 
lotua, to może... może, pomimo wszystko, podjęłaby 
walkę!

Nie była przecież aniołem, ani abstrakcyjną for­
mułką szlachetności, lecz człowiekiem z krwi i ciała, 
kobietą młodą i miłości spragnioną. Ale być ry­
walką Koruelki, to, biedm-j, nieszczęśliwej Koruelki! 
Jak bardzo nieszczęśliwej, to dopiero teraz pojęła 
Eeia.

Zgnębić ją, zdeptać! Może zabić... na zawsze 
unieść z sobą wspomnienie tyih tragicznych oczu, 
dź wig^ć na sobie ciężar wiecznego, krwawego wy­
rzutu sumienia! Nie, nigdy! Niech raczej!...

Wilgotną mgłą zasnuły się oczy Heli i serce 
ścisnęło się dziwnie bolesnym skurczem...

Długą chwilę zmagała się sama ze sobą.
Wreszcie... z wyciągniętą ręką podbiegła kuW i- 

towtówme.
Była bardzo blada, ale jaśniała jakiemś niezwy- 

kłem wewnęcrznem światłem.
Odniosła najtrudniejsze zwycięstwo, bo nad wła­

snym, jak u każdego cziowieka, potężnym egoizmem — 
wyrzekła wyrok na swe młode serce... Powiedziała 
mu „M lczlu...

— Kornelko... posłuchaj! Nie patrz na mnie tak 
strasznie! Wierzaj mi, ja nigdy, nigdy!... Przysię­
gam ci!...

Dźwięk głosu H-li i jej słowa, ciche a mocne, 
zbudziły Kornelię z odrętwienia i rozpaczy, opizy 
tominiy ją w jej szale zazdrości.

Cofnęła się, spojrzała na koleżankę i nagle za­
kryła twarz rękami

Teraz dopiero uświadomiła sobie, że zawiodła ją 
wola, w ogniu tyloletnich doświadczeń hart wana, 
ze zdradziła się, że w głąb swego zbol. łego, drę­
czonego serca dozwoliła zajrzeć kobiecie... pięknej 
komecie... rywaice...

Rumieniec palącego wstydu oblał ją...
— Kornelko... Kornelko...
HTa odrywa*a koleiunce ręce od twarzy. Kor 

nelia n e  brom. s'ę wcale, ręce wzdłuż sukc: (.pu­
ściła, głowę poduiosła i z uśmiechem na bladych 
ustach na towarzyszkę swoją spojrzała.

Wygładziły się iuż jej rysy..
Kobieta tragiczna, straszna, zrozpaczona, ustą­

piła miejsca dawnej, uśmiechniętej Konnice Witow- 
tówme.

— Przestraszyłaś się pewnie, Helu —  zaczęła 
głosem, który lekko drzal jeszcze — Myś’ałaś pe­
wnie, że, Bóg wie, co, a to był po prostu atak ner­
wowy. ustem przepracowana, zdenerwowana. L .to 
było upalne... robotę miałam wściekłą., no i wo na... 
Widzisz, co to wojna może. Ja zaczyuam chorować 
na nerwy 1... Ne, ale na kuiacyę hydropatyczną nie 
mam czasu, ańi pieniędzy, więc muszę się jakoś 
inaczej wyleczyć i to prędko... Inacze gotowam się 
jeszcze stać histeryczką. Tegoby mi tylko brakowało 
do garnituru!...

R.seśniiała się po dawnemu, ale HTi nie zdo­
łała oszukać.

Panna L dzińska wiedziała już, co myśleć o tej 
mistrzowskiej komedyi wesołości i swobody.

— Cóz ty się tak patrzysz, jakbyś muie pierwszy 
raz widziała? Przeleż me wypiękniałam nagle, tak, 
jak to s ę dzieje w czarodziejskich bajkach dlc. 
dzieci,.. Aha! Prawda, ty jesteś wrażliwa i pewnie 
sobie wzięłaś do serca moiego bzika . E n.e za­
wracaj sob: głowy, bo niema czem. S.adc jże i po­
gawędzimy.


